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W z m ia n k a  ©‘ N ow ożytnych  P oetach  
Polskich.

* ^  jednym * numerów tegorocznej 
Petersburskiej; Niemieckiej’ Gazety, czyta­
liśmy umieszczony a r ty k u ł  o poezyi i poe- 
lach polskich. Jakkolwiek przyjemnie nam 
jest widzieć cudzoziemców zajcńującychsię 
*aszą li tera tarą  i ńaSzym- językiem, nie 
ńttożemy czytając ich spostrzeżenia, nie 
•prostować' niektórych uchybień* wynikłych 
przez brak dokładnych  wiadomości o ńa- 
*zej: literaturze , lub niedopełnia opuszczeń 
i  pewnie nieumyślnego przepomnienia kilku 
pisarzow ,• będących ozdobą nauk.

Autor rzeczonego a r ty k u łu  miał tylko 
na cela mówić o poetach naszych rom an­
tycznych teraz żyjących, feCz napom knął 
0  Felińskim i ńie oddał' mu tćj Sprawie­
dliwości, której mu właśni rodacy nieod- 
mawiają. J eg0 Barbara R adziw iłłów na  
j«St pomnikiem poezyi klessyczne'j."

Na czele naszych poetów romanty.- 
Czitych stci bea wątpienia Adam Mickiewicz. 
Talent Wielki, g łęboki, ognisty. Nie bę- 
dzi*my slf nad  nim rozwodzić;’ Wszyscy 
go znają , bo jest w^jtęku wszystkich.

A rtyku ł  gazety Nierrtieckie'j, p 0 Nlric- 
kiewiczu o dwóch tylko Wspomina : o Q d vń. 
cir i  Słowackim', i p o d łu g  niego’, jhk p0<i, 
bazuje się , w tym t ry umwiracie ma bydź 
początek, środek i  koniec naszego Parnas-

su. Dokładniejszą choć krótką o naszych 
poetach udzielić możemy wiadomość Gaze-' 
die Niemieckiej, z życzeniem, aby raczy ł*  
w dopełniającym swe uwagi artykule, spro­
stować uchybienia’ i opuszczenia zapełnić. 
Nieodmawiamy talentu O dyńcow i; p rzyno­
si on zaszczyt swej szkole. Poftzye S ło ­
wackiego, we dwóch toniach wydane W P a­
ryżu,, noszą piętno poprawnego smaku r 
wygładzenia. Lecz o ileż ci dwaj poeci są 
niższymi od' Antoniego Malczewskiego',. 
Bogdana Zaleskiego, Józefa Korzeniowskie- 
go i Karola Sienkiewicza!; Autor tez nie 
mógł nie wiedzieć o Hr: Fredrze pierwszym 
naszym komiku , i jstkim komiku.' Pism* 
jego wierszem i prozą wyszły w Wiedniu i 
odtąd nie przestają bydź w tłumaczeniach 
ozdobą repertoryów teatralnych W iedeń­
skich i w ca łych  Niemczech. Antoni Mal­
czewski Vv poemacie swoim M a ry a ,• okaza ł  
talent twórczy.- Nie zostawiwszy w swem 
dziele najmniejszego ćienia naśladownictwa;,, 
geniusz ten niepospolity, wzbił się W w łase i- 
wyn1 sobie połacie , w sferę wzniosłą i pier­
wszy r a z ,  młody o rzeł ,  wzleciał bez prze­
wodnika, lec* śm iało , wśród nieznanego 
sobie dotąd- nieba.-

PiriJurn  loca — ńulliusańte iritcF Solo.
• Charaktery osób oddane są w jego 
poemacie po mistraowsku. Obrazy starego 
Wojewody i jiego syna jak s ą r ó z n e , a  j a k



■doskonali*! ę<> *a wzniosłe^ malowidło 
t i a j tkl iwszycb  uczuć miłości i cno'ty w Ma* 
r y i !  N i e p o ró w n a n y  jest miecznik ze awo* 
ją s/.lachetnością. Poeta wszystkie swo­
ja obrazy  najszczytniejsze tui ozdobił  p ię ­
knościami  , we wszystko wlał  łye ie  i o- 
g ie ń  lak ,  że czyte lnik  n iepewny jest  w 
w y b o r z e ,  k tóry  obraz  przenieść.  Opis 
b i tw y  z Ta ta rami  g o d n y '  jest  pęzla Ho-  
tn -ra.  Lecz wtenczas g d y  zwycięztwo 
d^ó^i i  boha te rów zdaje się im gotować 
d łu gie  pasmo chwil p o m y ś ln y c h ,  nadspo­
dz iewany cios,  jednego i d rugiego  w pr ze ­
paść rospaczy pogrąży ł .  Wacław po po­
wrocie z wyprawy ,  zas ta ł  M a r t ą  nieżywą; 
zł . rodnia dokon ała  jej zgonu.  N a j g w a ł ­
towniejsze uczucia ,  w znieważonej  chytrze 
pr z e d  ojcem m i ł o śc i , odma lował  poeta z za­
p a ł e m ,  k t ó r y m b y  na jz im n ie j s z e j )  p rze j ą ł  
i s top ił  czytelnika.  Rozpacz Miecznika po 
śmierci  córki  by ła  c i cha ,  n ie m a ,  ale wy­
mowna.  Niedawno czyteln ik widział  Ma- 
r y ą  w objęciach o jca ,  cieszącego się p o w r o ­
tem najpięknie jszych dla me'j nadz ie i ,  
wkró tce  przenosi  się do  okr y t ego  ki rem 
kościoła i tu obraz tegoż Miecznika ,  leżą- 
cego krzyżem przy  t ruqinie c ó r k i , wzbu. 
dza boleść i podzi wienie. Nie m ożem y się 
oprzeć  chęci zacytowania ki lku wierszy 
z tego  obrazu:

»>Na Ukraińskiej  cerkwi b łyszczą  się t r z y  
wieże ,

1 Ukra ińskie b a b y / z e p c z ą  swe pacierze*
Biją we dzw o n y — Żaki i zysk sobie krzeszą.
D o b rz y  ludzie czy chrzciny czy to pogrzeb 

spieszą.
W e w n ą t r z  ki ry,  k a t a f a l e k , j t r u m n a ,  a

w rzędy
Blado się pa lą  świece —  czarno,  straszno 

wszędy.
Czyjaż tam wzniosła postać wśród cieka­

wych grona ,
L e ż y  d ług im i m a r tw y m  krzyżem ro z c ' e - 

łona ?
Czyjaż tam pierś rycerska  w kurzawie  się 

wala ?
I z t ą  cichą pok orą  co się nie użala
Choć i najsroższych kaźni  ciężkie dźwiga  

brzemię,
W swej niemej pobożności  j akby  wbita 

w ziemię i*

Blady — jak blask od gromnic  co mu na 
twarz zb iega;

S m u t n y — jak śpiew u ma rł ych  co się tam  
rozlega,

Możnaby zarzucić Malczewskiemu trzy
lub cztery myśli  nie dość jasno oddane  —. 
l«*cz są to pra wie n iedos trzeżone skazy u j e ,  
dnego  wi~2kiego j wzniosłego o b r a z u ,  k tóry  
przez to ani swej mocy,  ani  w a r to ś c i  nie 
traoi.  W łaśn i e  jak gd yby k to chc ia ł  szu­
kać maleńkie j  p l am ki ,  którą  czas z r o b i ł ,  
na Jistku d r z e w a ,  w obrazie Rafaela i z niej 
O wartości dzieła wyrokował .  Taki  sędzią 
o k r y ł b y  się śmiesznością.

W  szkole S z u l e r ó w ,  Gety h , Ba j ro-  
nów i Szekspi rów ksz ta łc i ło się dwóch n a ­
szych znakomi ty ch  po e tó w ,  Jó/.ef Korze- 
piowski i Karol  Sienkiewicz.  T a l e n t  p i e r ­
wszego objawi ł  się szczególnie w Tra j edyi ;  
A nie la  jest^ pie rwszą T ra je d y ą  w naszym 
ję z y k u ,  która swego t y t u ł u  nie zawiodła.

T o  z d a n i e , k tóre  wielu surowych 
k r y ty ków  z nami podzjela ; nie wahamy się 
tu ^objawip. M nich  j a s td r u g ą  t r a je dy ą  t e ­
goż  autora.  Ż  n-ijniewdzięczniejsze' j  na 
pozor  t n a t e r y i , poeta umiał  u tworzyć  dz ie ­
ł o ,  k tóre  niepospol itemi ozdobi ł  pom y-  
słami.  C hór y  w M nichu  nie us tępuj ą  w 
piezem chórom Rasyna;  j ednak jes t  to t ra -  
jedya w rodza ju  rom an ty cznym .  T e  dwie 
ty lko  t ra jedye  Korzeniowskiego  są do tąd  
drukiem ogłoszone.  J n n e  czte ry mie l i śmy 
zręczność czytac w rękopiśmie i m o ż e m y  
przy jac io łom l i t e ra tury  nasze'j p r zy j em ne 
zrobić zapow iedzenie , iż au to r  ma wkrótce  
wydać  pisma swoie,  w k tórych  prócz Aniel i
* Mnich a ,  ukażą  Sięt .raj«dye: Pdopicłowiet 
Wróżba i Zeirpsta , E lfryda  , Bitwa nad  
M o zgaw ą , i inne pomniejsze poemata.  —. 
Znany  jest  Korzeniowskiego t r a k t a t  o poe-

j d r uk ow any  w Warszawie,  k tó ry  z w ie l ­
ką korzyścią po szkołach wyższych m a ż e  
bydź  użyty .  O n  »am da  swych t r a je d y j  
język swój naginał , ,  fo rm ow a ł  i u two rzył ;  
t dla tego nie ma w nim nic pożyczonego 
od innych naszych t r a g i k ó w ,  k tór ych  d a .  
leko za sobą zostawił.  Zna kom i ty  ten poe-  
t£ i l i t e ra t  ma  pociechę widzieć teraz  w u- 
cznii; swoim O l i z a r o w s k i m , znakomi ty  i
* zadziwiającym pos tępem rozwi ja jący  się 
talen t  poe tyczny ,  k tóry pewnie niepośledni*
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n a  S ł o w i a ń s k i m  P a r n a s i e  za jm ie  mi e j s c e .  
VV j e d n y m  czas ie z B a r b a r ą  z n a n a  b y ł a  
i g r y w a n a  na  t e a t r ac h  L u d g a r d a  t d o tą d  w 
r ęk op i śm ie .  Dw ie  te  sz tuk i  w a l c z y ł y  z so.  
o p ie rw sz eń s t wo .  Lecz  k la s sycznośe  r u n ę ł a  
p o d  b e r ł e m  r o m a n t y c z n o ś c i  i na uk az an ie  się 
d r u k o w a n e j  L u d g a r d y  n i k t  ju ż  n ie  w y .  
g l ą d a .

K o rz e n i o w s k i  w swoich t r a j e d y a ć b  cią-

§l e  swoich,  wielkich m is t r z ó w  p r z y p o m i n a ,  
ty l  j - g o  b ł y s z c z y  w sz y s tk ie m i  kw ia t am i  

p oe z y i .  K i z d a  p raw ie  scena p r a w d z i w e m u ’ 
z n a w c y  e s t e t y c z n e  p r ze d s t aw ia  p iękności .  
S ł o w e m  > czem w k o m e d y i  s t a ł  się u nas  
f r e d r o ,  tern w t r a j a d y i  K o rze n io ws k i ,  —  

dwa t e  wielkie ta . lenta r a z e m  z j aw io ne  
S t a n o w i c  u nas  bę d ą  e p o k ę  sv dz ie j ach  p o l ­
skie j  T a l u  } M e l p o m e n y .

• I )ocP iervvszych  p o e t ó w  n a s z y c h  l i c zy  
Się bez  r a d n e g o  zapr zec ze n ia  K a r o l  S ie ń .  
k i e wicz .  Mą ż  u CŁOny i w l i t e ra tu rz e  na.  

szej  na j o bs ze rn ie j s z e  pos i ad a j ący  wiadomo-  
i* U a  J“9t mo ź e  «  n a s  j e d n y m ,  k t ó r y  

w  po ezyach  swoich p o ł ą c z y ł  t a l e n t  g e ­
n i a l n y ,  z tk l i w o ś c ią ,  m o c ą , p o p r a w n o ­
ścią i n a j d e l i k a tn i r  j e s z y m  g u s t e m ,  k t ó r e  
c e c h u j ą  wszys tk ie  j e g o  u tw o r y .  W i e le  jego 
p i s m  b y ł o  u m ie 3zc 3o nyc b  po  r ó ż n y c c h  pi.  
sm ac h  p e r y o d y c ^ n y c h ; nie  wiele w ysz ło  
o s o b n o  d r u k o w a n y c h ,  na jw ię c e j  z ł o żo n y c h  
j . r t  w p e ł n i j  p o e t y c z n y c h  s k a r b ó w  tece  
a u t o r a ,  f  e h n s k . ,  w t ł u m a c z e n i u  Z iemian-  
s twa  e l i l l a ,  p r z e s z e d ł  w szys tk ich  nas zych  
t ł u m a c z ó w .  S i enk ie wi cz  z p r z e ł o ż o n e j  p a . 
n i  Je z i o r a ,  t ak  n a  r ó w n i  s t a n ą ł  * niośmier -  
teiny m sw oim o r y g i n a ł e m  , iż zd a j e  się ^
Ap o l  o n a w p o ł  podz i e l i ł  s ł a w ę  m ię d z y  Wal -
*e r , 1S k o t l e m . i Po l sk im jego  t ł u m a c z e m .
S ie n k ie w ic z  Je f t  p o e t ą  serca i p r z e z  to 
t e rn  m oc n ie j  d z i a ł a  n a  u m y s ł y  swoich czv-  
t e l m k o w .  }

S ł a w n y  l i t e r a t i  z n a k o m i t y  p i sa rz  wier-  
ezem i p rozą  Ka izm ie rz  Br od z i ń sk i ,  r(j 
w n ie  do p ie rw sz y ch  na s zy c h  oz d ó b  nale* 
zy .  O n  m y ś l o m  f i lozof icznym u m i a ł  n a d a ć  
w d z . ęk  poezyi .  J a ko  k r y t y k  i f i lolog n - 
w i e l k ie  imie  z a s łu ż y ł .  J J  8 n °

Mój  B o ż e ! co ea n ie zn a jo m oś ć  rzeczy  
b y ł a  a u t o r a  N ie m ie c k ie g o  a r t y k u ł u ,  o p „  
scić t a k  z n a k o m i t e  t a l e n t a , a p ,  Mick ie .

wicza p o s t a w ić  w t a k  n ie d o b r a n e j  k o m .  
p a n u .

P i e r w s z y  to m  pism S ł o w a c k i e g o  za j .  
m u j ą  poe/ .ye u l o tn e  i mnie j sze  p o e m a t a ;  w 
d r u g i m  są d w ie  t r . i j edye.  W  p i e r w s z y m  
tomi e  j e s t  S ł o w a c k i , że t a k  p o w i e m ,  na  
swoim g r u n c ie  i w swoje j  s f e r z e ;  m o w a  
j eg o  p ł y n i e  j a k  p o w aż n a  r z e k a ,  k t ó r e j  k a ­
t a r a k t y  p r ze ds ta w ia ją  wi do k  w s p a n i a ł y ,  
choc  nie za chw yc a ją .  A u t o r  sam w y z n a je ,  
z e  z  p i e rwsze j  sw oje j  t r a j r d y i , wzie te j  
a  dziejów n a r o d o w y c h  z czasów p o g a ń s t w a ,  
m e  j e s t  k o n t e n t  Z  d r u g i e j . . . . .  l ecz  nie 
b ę d z ie m y  wchodz ie w r o z b ió r  ty c h  s z tu k  
sc i s ly ,  p o w i m y  ty l k o  w o g ó l n o ś c i , że dw a  
t e  p o e m a ta  S ł o w a c k i e g o  p r z e d s t a w i a j ą  wi ­
d o k  p ię k n e j  Świą tyni  w guśc ie  K o r y n t s k i m ,  
b o g a t y  w ze w n ę t r z n e  o zd o b y ,  k t ó r e j  ko-  
l u m n y ,  k a p i t e l e ,  s k le p ie n ia ,  o ł t a r z e ,  są 
d z i e ł e m  sz tuki  i w yp rac ow an ia ,  l ecz  której’... 
p raw ie  n i c  nie b r a k u j e  p rócz  P.  Boga ,

N ‘e g n i e w a l i b y ś m y  się też na  a u t o r a  
a r t y k u ł u  gaze t y  P e te r s b u r s k ie j  Niemie ck ie j , ,  
g d y b y  b y ł  w s p o m n i a ł  o M a s s d s k i m ,  
Chodz ce  G o s ł a w s k i m ,  i aczko lwiek  n ie .  
p rzy ja c ie lu  r o m a n t y c z n o ś c i ,  lecz z a s łu ż o .  
n y m  w p i śm ie nn i c t w ie  n as zym  K oz mi an i e .  
S z y m o n  K o n o p a c k i  ł ą c z y  wdzięki  tk l iwo-

£ i r n"‘* ’ k“* ni' “ • *
U s t a ł  w i e t r z y k ,  b ły s z c z ą  w o d y ,
Ż ad e n  się l i s t ek  n ie  ruszy .
Ach  ! c z e m u ż  t a k ie j  p o g o d y ,
N ie  dośw iadczam w m o je j  d u s z y  i t ,  d 
K o n s t a n t y  P io t ro ws k i  jes t  s z cz ęś l iw ym  

w poezyach  Ulo tny ch ,  Kowalski  p o ł ą c z y ł  
dowsc ip  z weso łośc ią ,  j e m u  w in n i ś m y  p r z e .
 ̂ umączen ie  wie r s ze m w szys tk ich  d z i e ł  Mo.  

l ie ra .  Morawski  j e s t  czasem n i e p o r ó w n a .  
ny  w swych b a j k ac h  i w mqi e j sz veh  poe.  
ma tach .  P o e z y e  A lb e r t a  Miera o d zn a cz a j ą  
się n a j d e l ik a t n ie j s z ym  g u s te m .  Ż a r n i k  
Karnowsk i  ( a )  z a p o w i e d z i  n am  poe ta  pię.  
k n y ch  nadzie i .  _ K r o p i ń s k ,  w „ i ł o w a n i u  
t r o s k  i s m u t k ó w  mi ło śc i  c e l u i e ; i j eK0 
sz tu ka  r y m o t w o r c z a  w części  d r u k o w a n a  
l ecz  z n a m  w r ę k o p i ś m ie  s t awia  g o  o k o k  
Boala.

T e  k i lka  u w a g ,  p o c z y t a l i ś m y  za r zecz  
s ł uszną  p r z e s ł , c  do o g ło s z e n i a  w p i smach

( 3 ) Poerna Goszc zyń sk ieg o .
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publicznych, aby cudtozie'mey lubiący i 
czytający  ̂ poetów polskich mieli sobie 
Wskazane źród ła ,  z k tórychby lepiej o nich 
nauczyli się sądzić i w skarbach piśmien- 
nictwa naszego czynić w ybór,  któryby 
ich wywiódł z n iedokładnego naszych poe­
tach znajomości i ilauczy# ocenić twory 
polskie'j poezyi tak nie łatwe do ocenie­
nia dla cudzoziemców.

Pisałem W Dorpacie 12 Maja 1833 r.
3 ■ S -(Umieszczamy ten ar tyku ł  dla tego, 

iz zawiera dość szczegułówe wspomnienie
0 spółczesnych naszych poetach;- musimy 
jednak wyznać, ze niektórych myśli auto- 
ra  artykułu  niepodzielamy. T ak  np. po­
chwała- P. Malczewskiego , zdaje się nam 
przynajmniej przesadzoną. Jego poema 
M a r y a , nosi bez wątpienia piętno niepo-’ 
spolitego ta len tu , ale jeszcze nie' w ytra­
wionego. I w myślach , . i- w obrazach ,, i w 
samem Wysłowieniu^ nie mało do £yczeni» 
zostaje. Również pochwała Karola Sien­
kiewicza , lubo z innego względu, m ogła­
by  być znacznie zmodyfikowaną. Najgłów ­
niejszą zaletą tego poety jest wygładzenie; a 
ta zaleta nie jest bynajmniej istotną. Julian- 
Korsak znany z tylu pięknych tworów i przy­
kładów, nader niesprawiedliwie został przez 
autora ar tyku łu  przemilczanym; zkądmąd 
nie możemy też Zamku Kanioskiego policzyć 
do dziełzasługujących n3 pochwalną wzmian-’ 
kę. Tyle tam jest wymuszonego, nacią­
ganego i n ienaturalnego , i l  niepodobna 
przyznać autorowi natchnienia; a bez niego 
można tylko pisać wiersze, ńi* -zaś poezye.
1 t. p.), ( IV y Jaw. Tyg- Lit:),

Pobudzenie starych drzew do wydawania- 
Owoców.

_ Pewien-gospodarz w Anglii, posiadąjąc 
Ogród ze staremi jab łoniam i, które już 
przestały  by ły  rodzić, wpadł na mysi u- 
życia następnego spoSobu do odnowienia 
ich siły  płodności. Rozprowadził wapno 
niegaszone w wodzie ipędzlem pokry łn ieo i  
swe jabłonie. Pierwszy skutek tej opera, 
eyi b y ł ,  że natychmiast wszystkie robactwo 
na drzewach wyginęło; pote'm cała kora 
z drzew o p ad ła , i na jej miejscu narosła 
nowa; kilka drzew uschło , ale reszta wszy­
stkie iw wiosnę, pokry ły  się, bujnym  kwia­

tem i na nowo zaczęły wydawać takie owoV 
cer jakie wydawały w pierwszych latach1 
płodności. Łatwo można wierzyć temu i  
wytłómaczyć przyczynę. Drzewo, można 
mówić, jest zbiorem słojów martwych.- 
Żyjąca część jest t j lk o  ta ,  która- się od- 
wiosny do jesieni formuje pod  k o r ą , w 
postaci miazgi. Ta część odbywa wszystkie 
funkcye, żyw otne j  w n ie j  krążą soki od  
korzeni do gałęzi i n a  powrót. W jesieni 
miazga twardnieje i dzieli się na w arstę ko­
ry i warśtę drzewa ; na wiosnę między 
temi dwoma słojami formują się nowe słoje 
i tak następnie. Tym sposobem powstaje 
corOk nowy słój kory i nowy słój drzewa. 
Liczbę lat drzewa można poznać po ilości 
j .g o  słojów. Jeżeli słoje kory są liczne, 
a drzewo delikatne , naturalna rzecz , żo 
kora stwardniała ściska d rz e w o , tamuja' 
formowanie się nowe'j miazgi i krążenie w 
nie'j soków; im starsze drzewo, tym mo­
cniejsza kora i- tym większa t iudność  lor-' 
mowania się miazgi, a tern same'rri i wyda­
wania owoców. Jeżeli tedy jakim sposo­
bem kora zostanie z drzewa zdjęta (lecz 
riie zupełnie ale tak , żeby przynajm nie j 
kilka jej słojów z lut ostatnich' zostało, bo 
te są potrzebne dla ochronienia miazgi y,- 
tedy miazga sprężyściej może znowu for-' 
mować się i soki wolniej krążąc, wydadzą 
bujny owoc, jak w piewsze'j młodości 
drzewa.

Sposób oćhronienra drzewa od dgńW  
• lizny .—  Chcąc pale z drzewa'trwałiemi U-’ 

Czynić ,• należy je wysuszyć, pote'm spod- 
niemi końcami kilka dni w wodzie wapien-- 
nej- t rzy m a ć , zhowu wysuszy ć i posmaro­
wać rozpilszćzónym kwasem siarczanym. 
Prz-ed użyciem należy je ra i  jeszcze su. 
szyć. Stają się wtedy skamieniafemi i 
trwają dłużej jak oWe, którym końce riadi 
pałają.— Można także używać do tego gip.- 
su rozpuszczonego w wodzie, ûb  witryos- 
lu żelaznego,’miasto siarczanego kwasu;-

Wojenny bryg Francuzki LiH oise , 
mający zlecenie od rządu , przedsięwzięcia 
uczonej; podróży’ do brzegów Gronlands- 
kich, w p ły n ą ł  dnia 38 Czerwca- do portu 
Dunkierki.

W B ordeaux  termometr wskazywał1 
' dnia 17 Czerwca 30 stopni _jy cieniu.


